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Cena pojedytJC''''e!!o numeru I 
kop. 71/,. 
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rocznie. • . . rs. -l "kop. "O 
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OGLOSZE1'IIA. 
za l razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub zr. jego miejsce. 

za 2-6 rllzowe po k. 4 za wiersz. 

za 7-10 razowe po k. 3 za wiersz. 

Cena ogłoszeń na l-ej stronie 
pOIłwojna. 

Reklamy i zagraniczne og)osz. 
po 10 kep, Z~ wiersz potltn, 
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WYChodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro BedaTwyi i eTaspedycyja g"ówna w oficynie do
mu p. MicheIsona obok Magistratu.-Og"oszenia przyjmu
ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" 

w Warszawie. 

I pokój lub 2 pokoje 
z kuchnia lub DrZBdDokoJBID 

zaraz do wynajęcia, Wiadomość w Re
dakr.yi "Tygodnia", w domu Micbeho-
Da. obok magistratu, (3-3) 

Nasz przemysł. 
I. 

Sosnowieka fabryka szkła. 

Założona w 18791". przez Pa
wła Ebstejna, fabryka ta zajęła 
w ostatnich cZllsllch-przeszedt
szy do rąk nowych właścicieli 
j pod kierownictwo p. Antoniego 
Skrobanka, zarządzającego, nader 
wybitne stanowisko w sfeI'ze hu
tnictwa; poznanie przeto bliż
szych szczegółów, dotyczących 
zakładu tego, którego wYł'oby 
rozchodzą Bi~ po całej Rosyi, nie 
pozbawioncm będzie interesu. 

Wiadomo, iż podobnie, jak to 
miało miejsce z wielu ważnemi 
wynalazkami, prosty jedynie wy
padek naprowadził Fenillyjan, 
owych anglików starożytności, 
na myśl wyrobu szkła. 

Porzucony w rozpalonym ~o. 
piele kawałek saletry, w ZWIą
zku z piaskiem i węglem, wy
tworzył przezroczystą masę,którą. 
potrafiono wkrótce najrozmaiciej 
zużytkowaó. Jakkolwiek nie ga
snący nigdy w społeczeństwie, 
duch wytwórczy zastosował do 
fabrykacyi szkła przeróżne wy· 
nalazki i maszyny, zastępujące 
do pe'Tnego stopnia ręozną pru
cę, zasadnicza jednakże myśl do 
tego CZIlSU jest jedna i ta sama. 

W zakładzie hutniczym w So
snowcu, odpowiadającym niewą
tpliwie pod każdym względem 
wszelkim wymaganiom współ
czesnym, szkło taflowe wyrabia 
się z piasku, soli glauberskiej z 
domieszką wapna i drzewnego 
węgla; do fabrykacyi zaś dętego 
szkła szlifowanego używa się 
piasek, potaż, eoda, oraz saletra. 

Ciekawem jest wielce i prawdo
podobnie nie wszystkim wiudo
mem, ilu to manipulacyjom pod
dane byó musi najzwyczajniej
sze nawet szkło, zanim stanie 
się zdatnem do użytku. Weźmy 
dla przykładu zwykłą. taflę szy
bową. Przedewszystkiem rozto
piona masa, W tak zwanej cy
sternie (donioy wielkiej z wy
.borowej gliny), przez prze-

ciąg 26 do 30 godzin, wysta
wia l'i~ na działanie stałej, wy
sokiej temperatury, poczem wy
dymacz zanUI'za w masie tej 
długi cybuch żelazny i cząstce 
masy jaka przylgnie do końcu 
cybucha, przez machanie i wy
dymanie nadaje formę dużego 
cylindra. Następnie cylinder ta-

I 
kowy ochładza się, przerzyna \V 

podłuż dyjaILentem, kładzie na 
. wielkim stole, '''ygładza i prze-

cina si~, odpowiednio <lo wyma
ganych w handlu rozmiarów, 70 
i 30 cali. 

Wyrób szkła odbywa się na
sposób nadl'eóski, niemiecki lub 
czeeki; odznaoza si~ ono pię
knym białym kolorem. Żfldnych 
wad, jak np. skaz, zmarszczek, 
bąbli i t. d., dzięki surowej kon
tr'oli, nigdy prawie w nil.J] się 
nie spotyka. Sosnowickie szJdo 
szczególniej nadaje si~ na dachy 
fabryczne (Scheddach), tBk, że 
większa część fabryk w Króle
stwie Polskiem tam się w takowe 
zaopatrzyła. Miesięczna produkcy
ja szkła tego dosi~ga 10,000 
metrów tafli. 

Sposób fabrykacyi dętego i 
szlifowanego szkła tem tylko ró
żni się od taflowego, że przy 
pierws:zem, wydymacz nadaje roz
palonej masie przybliżony zale~ 
dwie kształt wyrabianego przed
miotu; ostatecznej zaś fOI'my na
biera ona dopiero w tłokach (pra
sach), zaopatrzonych w odpo
wiednie modele. W tłoki te wy
dymacz kładzie kawałek rozpa· 
lonego szkła i nogą naciska 
drąg, w jaki zaopatrzona jest ka
:i.da prasa, wydymając jednocze
śnie szkło. Następnie wyrobiony 
już przedmiot wstawia si~ do 
odpowiedniego pieca i tam, w 
ciągu 20 godzin. poddaje sto
pnio wemu ochładzaniu. Cata sa
la zapełniona jest modelami, do 
tłoczenia uŻywBnemi. Cennik 
Sosnowickiei Huty obejmuje prze
szło 2,000 MM. 

Kolorowe zabarwienie uskute-
0zniu się albo przez domieszkę pe
wnych metali i związków chemi
cznych do samej masy. jak np. 
przy wyrobie szkła mlecznego, 
lub też nadaj e si~ już później 
wyrobionym przedmiotom. 

W dziale zabarwiania szkła 
pracnją w fabryce Sosnowic
kiej doświadczeni specyjaliści, 
którzy, w wyszukiwaniu COI'az 
nowych wzorów, doshodzą nie
mal do artyzmu, 

Zwiedzającyoh dział ten zdu
miewa olbrzymi wybór przepi~-

PrenumeI'atę Pl'Zyj Illują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
W Tom~ł.szowie rawskim księgal'nia J. Mazarki-prócz tego: 

ol' Czestochowie W Komornicki w Łasku W, Grass. 
w Będzinie n Janiszewski Stan, w Łodzi n Tymieniecki Kazimierz 
w Brzezinach n Krzemieniewski J, R d k {DZiemienoWICz 
W Dąbro'll"ie » Tomasze ''''ski J. w a oms un Myśliński Feliks 
w Sosnowcu » Jermułowic2'. w Ra.wie ,. H. Grabowski. 

knych malowideł na wazonach, tni zaś, dla ochrony od ostre~o 
latarniach, h\mpach, flakonach i piasku, obciągają gumą. Z po· 
niezliczona ilość rozmaitych wzo- wodu zn:lcznej siły, z jaką ma
rów i deseni, jeden od drugie- szyna wyrzucll piasek na niepo
go wspanialszych. Szczególniej kI-ytą powierzchnię szkła, tako
efektowne aą przeróżnych ksztat- wa robi się matową.. S~kto ma
tów wazony, wspaniale upiQ- towe oddawna już jest w po
kszone zlotemi, s\'ebrnemi i brą- wszechnem użyciu i robią. z nie
zowemi barwami, oraz ręcznemi go szyby do drzwi, podstawki i 
malowidłami na różnokolorowem klosze do lamp etc. W dziale 
tle; mogą. one być prawdziwąozda-I wypalania, poddają szkło dzia
bą salonów, a mając jeszcze tę laniu różnych gryzących pt'epa
ważną. zaletę, iż ceny ich są st,o- ratów chemicznych. do czasu od
sunkowo nizkie i dost~pne dla bicia się doldadnego deseniu. 
wszystkich, co za D:ie~a.łą zasłu- Sklady fabl'yki Sosnowi _ 
gę fabryce SosnowICklej poczy- ckiej są. bardzo obszerne' 
tać nale~y: . wprost z nich upakowane szkł~ 

NowosClą, DIedawno, przez fa- ładuje si~ do wagonów, przy
b\'y~~ wprowadzoną, Jest malo: bywających codziennie po li
wame wy~ukłe. Narysowan~ naJ- nijach Pl,zed sumą fabryką u
przó,d k,wH~ty lub '~I'!\beskl w~- rządzonych i dowożących tt'an
palllJą Się, 11 następme, posypuH sporta wę!l'la i sUl'oweO'o m:.Lte-

'k I:" '" pewną, masą, stanowiącą s.e r<:t teryjału. Uciążliwą jest jednak 
f:~brykl,_ przez ,co odznaczaJ,ą., Się nadzwyczaj ekspedycyja do we
pIękną l wyraZHj~ą wypukłosCI!ł' wnętrznych gubernii Cesarstwa, 

W!?ukle tfilo~ ozdoby, Jak doką.d 2byt roczny wyrobów 
n~, yoze na gtądkl~m tle, znak?- przenosi 1,000,000 rs., 1\ to z 
mI~le ,~ychodzą I do złudzema powodu braku bezpo~redniego 
ilBsladuJą natUl'~. połączenia fabryki z Dą.browie-

Szklane wyroby do domowe- ck!) koleją, w skutek czego, to
go użytku są albo prasowane i war przeznaczony np. do Mos
oszlifowane tylko na kantach, kwy, musi być kierowany na 
lub teź szlifują się w cał')Ści. Warszawę i ztamtąd dopiero, po 
Rzecz prosta, te ostatnie kosztu- przeładowaniu, wysyta się do 
ją znaoznie dl'oźej; wymagaj ą. miejsca przeznaczenia szeroko
bowiem bez porównania więcej tOl'OWą koleją. Nad wejś<liem 
pracy r~cznej. Tak np. szklanki uo farbiarni spotykamy napis 
wydyma robotnik po dwie na staro-gotyckim alfllbetem: 
raz, pośrodku przecina je, 11 

n!'l8tępnie już każdą oddzielnie 
szlifuje na jednej z maszyn, ja
kich paręset fabryka posiada. 
Ostatnia ta czynność również 
nie jednakowo się odbywa; naj
l~ieńsze szkło wymaga ręcznego 
szlifowania, czem zajmują się 
wpra wni majstrowie, czesi. Tu
taj, na małej maszynie, podo
bnej do warsztatu tkackiego,nogą 
poruszanej za pomocą większego 
lub mniejszego zębatego kola, 
odszlifowują si~ na szkle, stoso
wnie do wzoru, arabeski, mono
gramy i t. p. Ten sam jednak 
rodzaj przyozdabiania szkła wy
konywnó można i sposobami tań, 
szemi, mianowicie: za pomocą 
piasku lub przez wypalanie. O
bie powyższe gałęzie udoskona· 
lonego hutnictwa, najpierw za
stosowane zostały w Sosnowcu, 
a postęp w nich doszedł: niemal 
obecnie do kulminacyjnego pun
ktu. 

W dziale szlifowania za po
mocą piasku, przedmiot opel'a-
cyi tej poddawany, pokrywa się 
metalowym szablonem; ten osta-

" Wejdź z Bogiem, 
Przynieś s?'częście!" 

Życzenie to istotnie, zdaje się, 
urzeczywistniło się JUŻj fabl'yka 
bowiem zatrudnia obecnie Pl'ze
szło 500 robotników, pra~'Vie 
wszyst,kich miejscowych, z wy
jątkiem kilku specyjalistów. 
Udzie okiem rzucić, widać wszę
dzie gorączkową, ożywioną pra
cę i energiczną wytwórczość. Re
zultat to niezmordowanego du
cha przedsi~bierczego, znajomo
ści rzeczy i sumienności, jakie 
cechują dzisiejszych kierowników 
fabryki. 
Dodać jeszcze należy, iź fa

bryka ma swoich agentów w 38 
większych miastach Cesarstwa i 
źe w ostatnich czasach galante
ryjne wyroby joj cieszą si~ wiel
kiem powodzeniem za granicą i 
znajdują zbyt \V północnej Ame
ryce, Brazylii, Persyi, \V Indy
jach i t. d. 



Z Sosnowca. 
(Roresp, "Tygodnia",) 

Handel zbożowy, Ruch na drodze 
Iwaogr,-Dąbr, i Warez,-Wiedeńsldej, 
Budowa nowego Ilwol'ea, Kościół, Te
atr amatorski. Groźba utraty naszego 

przybytku muz, 

Wysoki kUl's rubla bardzo 
widocznie oddziałał tutaj w u
biegłym miesiącu na zastój w 
wywozie produktów zbożowych 
za granicę. Cały l'u<lh ograni
czał się na stosunkowo dosyć 
znacznych transportach otrąb i 
mukuch; o trllnzakcyj:lch zaś 
ziarnem nic stychać nie uyło, 
Zapotrzebowania zbożowe Gór
nego Szlązka zaspakajały w zna
cznym zdaje się stopniu Austl'o
W ęgry, co objawia się zwiększo
nemi czynnościami komór w 0-
święcimie i Bogumile (Oderbel'g). 
Zdaje się jednak, że z nadcho
dzącym sezonem warunki dla 
nns się polepszą, gdyż od tygo
dnia daje się uczuwać znaczny 
l'uch w wywozie iyta, spowo
dowany zwyżką cen nu giełdzie 
w Gliwicach, Sądzićby więc mo
żna, że zapasy wyczerpały się 
za granicą, co, jak słusznie tu 
przewidują, powinno wywołać 
jeszcze znaczniejszą pod wyżkę. 
Transporty kierowane Sił do So
snowca przeważnie drogą W 1$1'

sza wsko ~ Wiedeńską; ruch na 
drodze Iwangrodzko - Dąbro
wskiej z każdym jednak: rokiem 
wzrasta, chociaż nie można go 
zestawiać (nawet z ruchem na 
drodze War8z.-Wied, 

O zestawieniu ruchu osobowe
go również nie może być mo
wy. Stacyja drogi Iwangrodzko
Dąbl'ow" oddalona nieco,martwą 
jest wobec dworca drogi War.
Wiedeń" stanowi!}cego centrum 
naszego życia, Powiększenie 
dworca tego, tak pożądane od 
lat wielu, a I'ozpoczęte ruk te
mu, postępuje żółwim krokiem. 
Nowo dobudowanu część gma
cóu, sama przez się moto i nie
bl'zydka, uie zostuła utrzymaną 
w stylu obecnego dworca, 00 

szpeci całość bardzo dotkli
wie, Kompetentni utrzymują, te 
w praktyce okaże się wiele wad; 
peron napl'Zykbd, niezwykle 
wprawdzie długi, zachowano w 
dawnej szerokości, Salll rewizyj
na imponuje juź dzisiaj SW!} 
wielkością; pożądaną inowacyj!} 
będzie również pokrycie peronu 
w połowie szerokości wzdłuż 

Koncert Barcew:cza, 

TYDZIEN 

szktem, gdyż obecnie, przy wja
zduch pO<liągów nil stacyję, pe
ron zmienia się w tunel, do któ
rego wązką. tylko smug!} świa
tło się przedostaje, 

Oprócz budowy nowego d wor
Cli, nie możemy wymienić ża
dnego objawu w ruchu budo· 
wlanym. Nawet o projektowanej 
budowie no wego kościoła od pe
wnego czasu nic nie słychać, 
Nasze kółko amatorskie przy
czynia się stale do zwiększenia 
funduszu na ten cel.-Zapowie
dziane na 27 z. m, przedstawie
nie amatorskie od było się dnia 
5 b. m, Odegrano jednoaktówki, 
"Guzik" Gawalewicl/;/i koncerto
wo i "Consilium facultatis" Fre
dry syna-poprawnie. Przedsta
wienie urol/;mai<lonem było śpie
wem Ul'oczej ama torki pani C" 
władającej niezwykle miłym tlO

pranem. Grono amatorów od
śpiewało prócz tego kilka utwo
rów ze zbiorku Maszyńskiego 
"Lutnia", lecz tylko dobre chę
ci zanotować nam wypada, Pu
bliczność, jak zwykle na ama
torskich przedsta wianiach, licznie 
zebrana, uważała przedsta wien ie 
to jako potegnalne, gdyż gtośno 
mówią. o blizkiem już przebudo
waniu naszego przybytku muz 
nu ... magazyn! Byłoby to nie
powetowanI} stratl} i uszczel'b· 
kiem dla naszych i tak już roz
prężonych stosunków towarzy
skich. Wpływowi mieszkańcy 
nasi po winniby starać się o ura
towanie zagl'ożonej sytuacyi , 
choćby tylko dlatego, że docho
dy z przedstawień amatorskich 
zawsze zasilały kasy dobroczyn
ne i t. p. O wystawieniu nowej 
sali teatralnej, wobec zakazu 
budo IV lanego, jak nll. teraz nie 
może być mowy. Rooh, 

Z Gz~stochowskiB~O. 
(Korcspondenoyja "Tygodnia"). 

Nasze gorzelnie i produkcyj a okowity, 
Nasze niechlujstwo w utrzymaniu go
rzelni i marnowanie wywaru, Kredyt 
gorzelniany; prtyczyny jego upadku, 
Kolizyje ich przyczyna, Ważność go' 
rzelnictwa, Przyszła zmiana i ulgi dla 

gorzelni gospoda.rczych. 

Tegoroczna kampanija gorzel
nicza prawie wszędzie się roz
poczyna, Tu i owdzie spotyka 
się ul'zędnikó w akcyznyeh, \vy
miel'zają.cych naczynia, plombu, 
jących aparaty, zei!al'y i t. p, 

Kartofle w roku bieżącym, za-

wartością krochmalu mało róż
ną I'ię od roku ubiegłego, nie
bardzo wię<l obfito Wl'ÓŻą wyda
tki. Ceny IV tranzakcyjach wię
kszych j~szcze nie ujednostaj
nione i, jak zwykle, w POCZ!}
tkach właś<liciele przepalaj!} wła
sny produkt, 

Kartofle składają się z 28% 
\liał stałych i 72% wody, Przy 
kupnie główną uwagę zwraca 
się na procentową. zawal'tość 
kro<lhmalu; zaofiarowaniem więu 
cen \"iększych lub mniejszych 
(stosunkowo do procentowej za
wartości krochmalu) można znie
wolić plantatol'ów do staran
niejszej produkcyi i wy t warza
nia gatunków wysokoprocento. 
wych, o ile, naturalnie, warun
ki atmosfery<lzne i g-atunek zie
mi na to pozwalają, W okolica<lh 
naszych dla gorzelni, prze wa
żnie charakteru gospodurc7.ego, 
przetwarzających wtasny pJ'odulct 
zysk atanowi głównie wywar, 
jako pasza dla inwentarza i co 
idzie zatem podtrzymanie go· 
spodarstwa przez wykarm opa
sów i wytwal'zaniJ dostatecznej 
ilości na wozu, stoBun ko wo do 
danej przestrzen i, Wszystko to 
zależy od racyjonalnie prowa
dzonej fabrykacyi, starannego 
utrzymywania naczyń w czysto
ści, a szczególniej izb, w któ' 
rych odbywa się fel'mentacyjaj 
jak równiet od ~atunku kartofli, 
jęczmienia i umiejętnego pr7.y
I'ządzania słodu-nie mówiąc już 
o kompetencyi i dobl'ej woli go
rzelanych i ich pomocników. 

W miarę używania dobrych nate
ryjałóIV surowych i racyjonal
nego prowadzenia gorzelni o
trzymujemy i pożywniejszy wy
wal'. Sama zawartość wywaru: 
nioruzłotone mą.czka, dekstry
na, ciała białkowate, tłuszcz, ple. 
wa, kwas bursztynolVY, części 
cukru i gliceryny-wykazują ca
łą jego ważność jako paszy. Ko
niecznem jednak i zasadniczem 
jest utrzymywanie w należytej 
czystości obór, stajen, żłobów i 
studzien wywarowych. Mimo to 
Zdarzało mi się widzieć 'nie
jednokrotnie studnie wywa;o\ve 
niepokryte dachem i urządzane 
w sąsiedztwie zbiorników mierz-o 
wy, ze ściekami ku studniom, 
co natural nie tylko ujemnie 
wptynąć może na dobroć wywa
ru, Obory bywają nieprzewie
trzane, koryta niewymywane j 
nieczyszczone z da wno zaschłych 
kożuchów starej paszy, cuchną· 
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ce wytwal'zającerni się wciąż co
raz to więkezemi kwasami, Pod
ściotki często prawie żadnej, !lo 

in\veutarz stoi w gnojówce. Ztąd 
to choroby racic i nóg i nie
zdatność IV danej chwili do pracy_ 
Główną i ważną. rolę ,,, gOI'zcl

ni et wie gospodarczym ougrywllo 
ilość własnego pI'oduktu, pali wa, 
cena robotnika, napra IVa naczyń 
i aparntó w, C,> I'O!' pl'!l wie, od
powiednie wtadze wyma~ajl} 
przeróżnych pI'zeróbek, pooiąga
jących znaczne co prawda wy
datki, lecz IV większej części 
skal'b połowę pI'zyj muje na siebie. 

Kredyt niepomiel'Dą. gra tu rolę. 
Skarb wchodząc w rzeczywiste 
potrzeby właścicieli, od lat kil
ku powiększył dany kredyt po
dwójnie, to jest sto30wnie d() 
objętości kadzi fermenta<lyjnych. 

KI'edyt udziela się miesięczny 
i co 1-0 każdego miesiąca całko
wicie powinien być wniesiony 
do Ims powiatolVych lub guber. 
nij alnycb. W miarę akuratnej 
wypłacalnośei, właściciel zysku
je zanf.mie i w danym razie za
wsze liczyć może na chętną po
moc i infOl'macyje za strony miej
scowego urzędnika, nie nal'aźa
ją<l go na. niepokój, a meraz i 
utratę miejsca. 

Tak powinno być zawsze i 
wszędzio; lecz niestety IV prak
tyce często widzimy, że tak po
wiem, traktowanie n per nogam" 
nietylko wtasnego interesu, ale 
i ambarasowne i niemite pl'zej
ścia dla urzędnika, Nie jest to 
"wypŁatanie figla lub -wzięcie 
na kawał"-ja.k mówi się w po
ufnyrn kółku: to utrata miejsca 
i pozbawienie człowieka kawał
ka chleba, 

Przestańtny, bo źle się bl\wi
my! Sami ~ł'ę<limy bicz i za~rll' 
dzamy sobie dl'Ogę do kredytu 
nietylk:o rządowego ule i pryIVa
tnego, tak nieodzownego dla pod
trzymania przemysłu jak i go
spodarstwa, Aresztowania zapa
sów, nakŁadanie sekwestrów, pu
bliczne licytacyje, zarÓIVno przy
kre dla właścicieli jak i Ilrzę
dnikó\v, którzy z urzędu muszą 
być stróżami prawa i gorliwie 
wypetniać wto:tone na nich obo
wiązki-zwykle smutnie się koń
czą dla producentów i psujlł 
tylko wzajemny stosunek. 

PI'awda, że cierpli\vość wy
czel'pie się nieraz, wskutek bta
chych przyczepek, !\ nieraz i 
arogancyi niektórych indywidu
ów; na to jednak chwilowo za-

płynąca z natchnionej plesm I nicznych kombinacyj Symfonii-I niejszą ze sztuk pięknych, przez 
cały świat uczuć i poezyi w niej wszędzie i zawilZe duch ludzki któl'ą stwo/'zenie mówi o Nicpo
zawarty,jest dla nich czczym wy- tlzukał w muzyce uzewnętrznie- jętcm, o przeczuwanej zaled wie 
razem. nia swych strapień, wesela, uu- nieśmiertelności ducha Bo~ego, 

Są organizacyje, dla kt6- Są jednak, na szczęście, i in- lów, trosk, smutku, tęsknoty i Takie mniej więcej myśli prze-
I'ych muzyka jest. tylko kosz- ni, dla których muzyka jest 0- nadzioi, Wprawdzie i inne sztu- su\vaty się zapewne niejednemu 
townym hałasem, odrywającym żyWCZ!} rosą, niby balsamem ki piękne, począwszy od archi- ze słuchaczów sobotniego kon
ludzi od praktycznych zajęć, kojącym nietylko życiowe rany, tektury do poezyi włącznie, w certu znakomitego skrzypka. Sta
Ludzie ci z pewnym ironi<lznym lecr: i wyrazem bezwiednej tf,l- w tym lub Olvym kiel'unku, ilu- nisława Btlrcewicza, który na
uśmiechem, lub ze spokojem pocz- sknoty przypomi,nającej w for- ~yły i stużą ku temu samemu :-eszcie odwiedził nasze miasto, 
ciwego wołu, przeżuwaj!}cego w mach dźwięku wiekuistą pięk- celowi-tadna jednak z nich nie po zbyt d1'ugiej w nim nieobec
jarzmie powszednich zajęć co- ność nieśmiertelnej ojczyzny, postawiła tak daleko swego dro- llości, Barcewicz zgotował nam 
dzienną strawę, spotykają wszel- dątącej do zlania się z Ideą gowskazu \v sferze dU<lha i nie prawdzi wą ucztę artystycz
kie porywy \"yższe i idealniej- Wszechrzeczy. wystl'zeliłll tak wysoko pod Stl'O- ną, któq rozpoczął doskonałem. 
sze. Dlll takich ludzi sztuka jest Nic więc dziwnego, Ze odkąd py niebieskie-jak muzyka! Tak IV <lałem tego słowa znaczeniu 
kunsztem, a Ilrtył!ta więcej lub myśl!} genezę ludzkości objąć pojmując muzykę, motnaby śmia- odegraniem koncertu E, moll 
mniej zręcznym sztukmistrzem, można, odtf!d i muzyka, jako to porólVnać ideę muzyki z. ideą Mendelsohna. Tempo pierIVsze. 
spI'zedającym swe rzemiosło wię- nieodłączna siostrzyca ducha l'eligii. Jak w świecie etycznym go Allegl'o, choó zdaniem na
cej dają<lemu, Dla takich ludzi ludzkiego się przejawia. Od naj- religij a jest najszczytniejszem u- szem wzięte było cokolwiek za 
kamiennych, muzyka to chaos I Pl'ostszych dZIViękó\v fletni pa-I czuciem łączą <lem stw01'zone z szybko, nio przeszkadzało jed
~zumnych dźwięków bez treśei stuszej i myślilVskiego rogu, do Twóroq" tak 'w estetyue muzyka nak ani jasności myśli, a.ni skoń· 
l głębszej myśli, a cała miłość całej ka.skady tonó\v i hllrmo- jest najidealniejszą i llasubtel- czonewu fl'uzowaniu, tak w pa-
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mykać należy oczy i karać igno
rowaniem po za obrębem słu
żby. 'Władza wyższa zawsze i 
wszędzie nakazuje grzeczne,przy
zwoite i taktowne traktowanie 
interesantów. Pl'zyczyną złego 
St najczęściej wspólne winy, ja
kie usunąć może tylko dobl'e 
wyohowanie i pewien stopień in
teligenoyi, 

Obowiązkiem urzędników jest 
niedopuszczać krzywdy skarbo
wej, kontrolo wać sumienne uży
cie zadeklal"Owanych mateł'yja
łów surowych, pun ktualność w 
robotach i t, p. WypełniajlllY 
więc sumiennie IHfoje obowiązki, 
nie lekceważmy przepisów, trzy
majmy się ściśle litel'y prawa, a 
tern samem już unikniemy czę
sto nakładanych kar pieniężnych 
i niepotl'zebnych w takich ra
zach kolizyj. Powiedziałbym 
wreszcie, że urzędnicy, prze
strzegając przepisów, powagą 
swoją i stanowczością, utrzymu
ją do pewnego stopnia w kal'
bach pOBłuszeństwa całą admini
fltracyję gOl'zelniczą i pr:;o;yucza
ją niejako do akUl'atności i h'a
ktowania seryjo tak ważnej ga
łęzi naszego przemysłu! 

Dotychczas gorzelnie gospo
darcze, narówni z fabrycznemi 
prowadzone na wielką skalę pozo
stawały na jednych z nimi warun
kach, szczególniej przy oblicza
niu bezakcyzowej superaty na ko
rzyść właścicieli. Z rokiem przy
sdym,śkarb uwz~lędnia.iąo w poło
żenie, postanowił podnieść stopę 
procentową bezakcyzowej supe
raty dla goepodarczyclt gorzelni 
i przyznać niektóre ulgi, w celu 
podniesienia gospodarstw 1'01-

nyoh. Ważną jak dotychczas nie
dogodność stanowią etosunkowo 
duże "ususzki", ujawniające się 
przy kilkakrotnych rewizyj ach 
miesięcznych lamusów gorzelni
ozych. Za normę ilośei zapasu 
okowity przy rewizyj ach przy
jęte codzienne odpędy, podług 
zapisów w książkach i kontrolu
jących aparatów, nie zwracają 
zu pełnie u wagi już jeśli nie na 
możebność rozbnia przy ciągłej 
hurtowej i detalicznej sprzedaży, 
to przynajmniej na lotność cie
czy alkoholicznej i znikanie ta
kowej pl'zez czas. Miejmy je
dnak nadzieję, że z czasem, jak 
ju~ krążą pogłoski, ustanowiony 
będzie pewien procent możebnej 
"ususzki," ze zwolnieniem od opła-
ty Ji:a takową. N-a. 

TYDZIEN 

Sadzenie szozepów. 
Od uruieiętnego ,,'ybl·ania zie

mI pod Ead zależy wzrost i 
owocowanie drzewa; cheąc si ę 
pl'zeto uchronić od rOZCZllI'O wania 
i późniejszych narzekań na wła
ści"iela szkółki, że wzięte o d 
nieO'o szczepy nie rodzą, należy 
zbadać podgrunt i umiej~tnie drze 
wko posadzić.Podgrunt winien być 
gliniasto-piasczysty, piaaczysto
gliniasty, marglowaty, lub czar
noziemny. Piaeek, rudawizna i 
sap, tak często spotykane w oko
licach Piotrkowa, nie nadają się 
pod sady, a drzewa w nich, wio
dąc suchotniczy żywot, pl'ędko 
umierają. 

Zakładanie młodego sadu na 
miejsce stal'ego wyciętego, lub 
dosadzanie pojedynczych szcze
pów między staremi dl'zewami, 
nie dają 1'6 wnież rękojmi obfi
tych plonów, gdy podgrunt jest 
wyozerpany; gdy jednak zacho
dzi konieczna potrzeba zasadze
nia młodego dl'zewa po ui3chnię
tem starem, to w takim razie, jeśli 
stare było ziarnkowe (jabłoń, 
grusza) należy zasadzić młode 
pestkowe (wiśnię, czereśnię lub 
śli wę) albo od wrotnie. 

Sad od wschodu i północy, 
winien być oełonięty bądź lasa
mi, bądź budynkami, bądź od
powiedniemi drzewami owoco
wemi, więcej na mróz wytl·zy
ml\łemi-Iub też dzikiemi, byle 
nie topolami, które puszczajl}c 
dale ko kOl'zenie, odbierają po
żywienie drzewom owocowym i 
nil których owady chętnie skła
dają zarodki i rozchodZI} się pó
żniej po drzewach owocowych. 

Doły pod drzewa nalety ko
pać bardzo obszerne, by co naj
mniej korzenie mogły f:!i~ swo
bodnie pomieścić. Ziemi~ wiel'z
nią, urodzajną, należy układać 
na jednej stronie dołu; spodnią, 
jałową-na drugiej. Przystępując 
do sadzenia, trzeba wszelkie ra
ny na kOl'1':eniach załagodzić no
żem, drobnych korzonków nie 
obrywać, gdyż one to, jako cią
gnące bezpośrednio z ziemi po
żywienie, są naj ważniejszą czę
ścil} roślinYigrubszych kozeni za to 
końce nalcży ukośnie popl'zyei
nać Ił otl'zymllne ztąd elipsy zwra
CclĆ ku ziemi, gdyż z jej brze
gów wyrosną młode korzenie. 
Gdy korzenie Sł już przycięte, 
wokoto wbitego przedtem pala, 
robimy w dole kopczyk z części 

ziemi jało"ej i aypiemy nań na 
wiel'Zch połowę ziami urodzaj
nej; kopczyk ten, majl}cy kształt 
przyciętegn stóżka, wysokośoią 
sw~ winien równać si~ prawie 
brzegom dołu, a gdy jest juź u
sypany, stawiamy nań drzewko i 
równocześnie &ypiąc ziemię uro
dzajną, rozkładamy korzenie we 
wszystkich kierunkach, niektóre 
z nich unosząc do góry, by ko
rzenie układały się piętrami, a 
nu sam wierzch sypiemy ziemię 
jałową. Drzewko wog óle powin
no być posadzone tak płytko, 
by pierwsza warstwa korzeni 
znajdowała się tuż pod powierz
chnią gruntu. 

Drzewka do pala zaraz po 
posadzeniu przywiązywać nie 
należy, lecz zrobi wszy dokoła 
»miskę" należy podlać obficie 
wodą, by ziemia opadała wraz 
~ korzeniami; w pl'zeci ~ nym ra
zie ziemia opadając p ościągała
by korzenie uo siebie i te nie 
mogłyby się rozchodzić pod po
wiel'zchnią gruntu, gdzie naj
obfitszy pokal'm znajdują; do
piero, gdy drzewko Wl'az z zie
mią opadnie, a zatem i korzenie 
znajdą się w tym samym kie
l'unku do poziomu gl'untu IV jl1-
kim je ułożyliśmy, przywiązać 
je trzeba do pala. Najlepszym 
wiązaniem jest złotnk, słoma wy
delikatnia drzewo w miejscach 
wiązania. Wiązać naleźy silnie, 
by wiatr nie mógł ruszać drze
wem, przez co nastąpiłoby ob
tarcie, z którego wywiązuje się 
raki z tych samych powodów 
pal wysokością swą winien się
gać tylko korony. Pal przy drze
wku powinien być posta wiony 
od północy; korzystnem jest, 
gdy drzewa sadzi się w tym sa
mym kierunku do słońca, w ja
kim stały w szkółce. 

Okręcauia drzewek słoml) na 
zim~ raz na zawsze powinn iśmy 
zaniechać, bo przez to drzewa tyl
ko delik!ltniej~ i następnie od 
większych mrozów giną. 
Najodpowiedniejszą porą sa

dzenia drzew jeet jesień. W po
łowie października, drzewka 
przesadzać już można; jednakże 
należy przyspieszyć ich st!\n u
śpienia przez obenvanie liści, 
lecz nie wszystkich odl'azu, II 

częściowo, przez kilka dni z 
rzędu, gdy drzewko jest jeszcze 
w szkółce. 

Kto zakłada sadek jedynie na 
swój domowy użytek, niech do-

3 

biera takie odmiany, by w każ
dym miediącu miał dojrzale o
woce. W tym celu podaję na
zwiska odmian gl'USZ i jabłoni 
po sobie dojrzewającyoh. 

Grztsze-w lipcu: Ci tron des 
Cal'mes. W sierpniu i wrześniu: Tu
felbi me gl'une,Beul'l'e Peche, Beur
re Rumaine, Clapp's Favorite. 
W paździel'niku: Fondante des 
Bois, Rem'i Decaisne. W 1istopa~ 
dzie: Marie Louise, (sadzić od 
wschodu lub pótnocy,) N ouveau 
Poiteau, Colrnul' d'AI'enberg, Ka
lebasa Płocka, W grudniu: Bon~ 
ne des Maliges, Nouvelle Tulvie, 
Nec plusMeul'is, Fondante de No
t'll. W lutym: . Besi de Chaumon~ 
bel. W marcu: Besi de Joughe. 

Jabłonie w lipcu: Astracauer 
rother Sommer. W sieł'pniu : 
Avant toutes, Papierówka. We 
wrześniu: Ramboul' l'ouge d'ettS. 
W październiku: C:llville rouge 
d'automme. W listopadzie: Gol
den noble, Hawtko ruden, (sadzić 
od wschodu i pótnocy), Przez 
całą zimę: Gloria Mundi, Ko
sztele, Reine des Rein ette, Rei~ 
nette du Canada. 

F. Oieckom8ki. 

Czem jest to zycie?.. Bólem, zwąt-
[pieniem, 

Ciągłą obawą, upokorzeniem, 
Na wątłej tkance nicią splątaną, 
Lub zaognioną, śmiert'llną raną. 

-0-

Czem jest to życie?.. Ciężką po 
[dróżą, 

Dokoła mętną błota kałnżą 
Na chwiejnej drodze w przepaŚĆ wio

[clącą; 
Gdy w nią nie wpadniesz, inni cię 

[wtrącą. 
-0-

Czem jest to życie wśród serc roz-
[bratu?, 

Wa.l ką i pracą bez rezultatu; 
Wysiłkiem, nędzą, goryczą, znojem, 
Szałem, niewolą lub niepokojem I 

-0-

Ale nie wolno bluźnić w rozpa-
[czy: 

Wtem nasze m życia '>ywa iu!'czej, 
A kto sokolim wzrokiem je zmierzy, 
W hart swego ducha łacno uwierzy. 

-0-
Wówczas to zycio boskiemdlań tchnie

[oiem, 
Sumienną pracą, zadowolelliem, 
Ciszą, pod swojskich niebios błęki

[tern, 
Miłością, wiat'ą, błogim zachwytem, 

-0-

Trwalszego bytu świętym zadatkiem, 
Istną zasługą, cz cią i dostatkiem, 
Pasmem pORwi~ceó, słodką nagrodą, 
Szcz~ścia rozkoszą - ducha. swo-

[bodą· 
T. R, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~,--~~~~~~~~~~~ 

sażach jak i w li oznyoh w tej Panna Osuchowska, uczeni -I zastępując je pieśnią włoskie- kły i mIejmy nadzieję, że jako 
części cantilenach, ca p. Al,tót, Ił obecnie prof. go kompozytora Bevignani'ego. tuki przebojem zdobędzi,: sobie 

Prześliczne i idealnie rzewne Trombilliego, posiada bardzo Wprawdzie pieśń ta jest bardzo należne mu stanowisko. Załuje-
adagio, jak również Revel'ie piękny mezzo-sopran. W praw- łauna i p. Oaucho\Vska suto za my niezmiernie, że Piotrków nie 
Vieuxtemp s'a, pod smyczkiem d~ie wysokie nuty p. OBuchow- piękne jej odśpiewanie zbierała był w możności dostarczenia p. 
mistl'za w zruszyło do głębi stu- ska wydobywa z pe,,.nym wy- oklaski-ale zawsze szkoda! .. Nad Melcel'owi odpowiedniegf) jego 
chaczów, przenosząc ich w Cza- siłkiem i nie brzmią one tak me- program p. Oiluchowska odśpie. talentowi instrumentu,na którym
rowny świat idealnego piękna. talicznie jak środkowe, a szcze- wala znan~ i dość szablonową by się prześlicz;ne efekta pianie
Fantazyja z op. Carmen układu gólniej niższej pl'zy dobrym jed- !lryję z "Hl'abiny," któl'a w cało- sima w Scherzo i Etiudzie Szo
Sarasatego-najeżona ogromne- nak kiel'Unku i unikaniu kom- ści opery da się jeszcze słuch~ć; pena z pod palców al·tysty uja
mi trudnościami technicznemi- pozycyj zbyt wysoko dla głosu wyosobnienie jej jednak na e - wnity tV oałej okazałości. 
wyszła z pod smyczka znakomi - artystki napisanych, p. Oe. stl'adzie, rodzi pewien niesmak Cóż j ednale: poradzić? »Czem 
tego skrzypka z całą precyzyją, jest i będzie za\veze bardzo mi- i wrażenie Bui genel'is trywial- chata bogata, tem radan. 
elegancyją i brawurą. Gorąco i tym i pożądanym nabytkiem ności, Kończąc opis Wl'ażeń otl'ZY
życzli wie przyjmowany pl'zez dla koncertowej estl·ady. Nie Rzetelny talent pana Melcera, manych na sobotnim kouceł'cie, 
liczną publiczność, Barcewiez możemy jednak powstrzymać się wychowańM Warszl\wakiego In- nie możemy, j ak tylko podzięko
zniewolonym był zagrać nad pro- od wyrażenia żalu z powodu stytutu Muzycznego, daje wsze 1- wać Baroewiczowi za kilka tych 
gram mazurka Kąckiego i Gawot zmiany, jaką artystka uczynić kie rękojmie, żo artysta ten pięknych chwil, które nam 06a-
Bohma. u ważala za możli we w pro- w bardzo niedługim czasie rowal, żegnając go serdecznem: 

Współudział w koncercie 1 gramie, nie produkując utwo- zapisany ~ostanie do rzę -I "do widzenil\" Korwin. 
przyjmowali: panna Osuchowska rów ziomkll naszego p. Kl'ajskie- du znalwmitszych fortepianistów 
(śpiew) i p. Melcer (fortepian). go zamieszkałego w Kijowie, a europej skich. Talent to nie1.wy-
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Z Miasta i Okolic. 
- ~le warta jest zie

mia dla tych, którzy z niej po
trafią wyciągnl}ć odpowiednie ko
l"Zyści, najlepszym tego dowo
dem, jest kontrakt z~warty w 
sierpniu 1'. b. przez znanego 
w naszym mieście ogrodnika 
pana F. C, z właścicielem mają
tku Cissów, położonego o milę od 
Piotl'kowa. Pan C. wziął w rocz
ną. dzierżawę 15 mór~ ziemi za 
rB. 975 czyli po 65 rubli za mor
gę. Znawożenie gruntu jak rów
nież i inspektów należy do właś
ciciela gruntu; robocizna O\lzy
wiście obciąża dzierżawę. 

- Sprzedaże po§esyj, 
Dnia 2 b. m, i roku w zjezdzie 
piotrkowskim sprzedane zostały 
następujące nieruohomości w 
Piotrkowie: 1) pod M 1350 na ulicy 
Stowiańskie.i, dawniej Kl'akow
skiem Przedmieściu, własność p, 
Rozalii Głowackiej, nabył p. 
Tomasz Gutowski za sumę 1'S, 
5850. 2) M 195/a przy ulicy Pe
tersburskiej, dawniej Kaliskiej, 
własność małoletnich Gl'ubowie
ckicb, nabył p. Kazimierz Mil
ler za sumę rs. l8000, 3) Plac i 
dom J\! 507/b za plant.em dl'01!i 
żelaznej, własność B-rów Mośka 
Flattau i Szymona Lipskiego, 
nabył Julijan Kozieł za sumę 
r9, 1201. 
- Sprzedaże majątl~ów. 

W sądzie okl'ęgowym sprzed uno 
w dniu 6 października r, b. 1), 
część majątku Politanice powia. 
tu piotrkowsbiego należąc') do 
Jana VVegnera, og-ólnej prze
strzeni 182 mórg. 99 prętów z 
zasiewami i inwentarzami-nabył 
Leon Kałkusj 2) folwark W 0-

dzynek litera B. powiatu łódz
kiego, ogólnej przestl'zeni 154 
mor. 161 pl', Z inwentarzami, 
nu lezący do Jana Kopcia-na
był Piotr Gogolewski.-Naz
nnczone zaś na tenże dzień spl'ze
da że na fabl'yczną osadę Wila
nów powiatu brzezińskiego, mu
jątek Górka-Mała powiatu łódz
kie:ro, i nieruchomość ;M 122 
w Sosnowcu powiatu będziń
skiego, z powodu wysokiego 
szacunku, spadły, 

- Teatramatm'skizłożo
ny z trzech komedyjek: "W u
jaszek Alfonsa" Dobrzańskiego, 
"Kuzynek Bałuckiego" i "W y
stępek panny JÓzi". Zagól'skiego 
zapowiudają num na połowę li
stopada szanowni l'adco\vie To
warz. Dobroczynności, delegowa
ni przez radę do Ul'ządzania tego 
rodzaju widowisk, Za telltl'em 
stęskniliśmy się już prawdziwie; 
życzymy też i urządzającym i 
kasom naszych instytucyj, by 
projekt doszedł do skutku. 

- Z Pabijanic kores
pondent nasz donosi: W dniu 
3 b. m., w podwórzu zakładów 
fabrycznych należących do fir
my "Krusche i Ender", o go
dzinie 1 z południa wynikł po· 
żal' w składzie waty pod szopą.
Spalilojej się mnósstwo, Ił gdyby 
nie straż ogniowa i energija sa
mego właściciela p. Endera, któ
l'" z całym wysiłkiem starał się 
ocalić pl'zyległy magazyn goto
wych surowych towarów, posz
łoby z dymem ze dwakroć sto 
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tysięcy rubli. Zdołano wszakże 
opanować ogień istną rzek') 
wody, a straty choć jeszcze do
kładnie nie obliczone, w przy
bliżeuiu wynoszą zaledwie od 
lO-do 20 t.ysięcy rs. 

Towllrzystwa ubezpieczeń od 
ognia, jakoto Moskielyskie, Bal
tyckie, W ursza wskie i 2-ie Ro
syjskie' w których towary były 
zaasekul"Owane, winny sowicie 
wynagrodzić naszi} dzielną straż, 
zasilając jej kasę znacznym fun
duszem: byłyby bowiem musiały 
udzielić wysokie za straty wy
nagrodzenie. 

U Braci Baruch właścicieli fa
bryki chustek wełnianych dru
kowanych kupiono kilkaset różno
kolorowych chustek, które zawie
zionelHi zostały do Spały, dla 
rozdania ich wieśniaczkom. 

K. 
- Z pod Jładomska. 

'V zeszłym tygodniu "ydarzył 
się smutny wypadek. Okołu godz, 
4 m. 20 po południu na wiorście 
17~ prz~echano obchodowego 
dróżnika, Karola Kempa, dymi
syjonowanego żołnierza, lat 40 
wieku. Nieszczęśliwemu pocią.g 
zgruchotał obie nogi,a. prócz tego 
poczynił mniej więuej znaczne ra
ny na czoleigłowie. Ponieważ zna
leziono go jeszcze żywego, zatem 
wstrzymano przechodzący pociąg 
towarowy N~ 142 i ulokowaw
szy na nim ofiul'ę wypadku, Pł'ZY
wieziono na stacyję Rauomsk, 
zkąd odesłano ją do miejscowego 
szpitala. W drodze jednak do 
szpitala ranny zakończył życie, 
pozo.itawiwszy kilkoro drobnych 
dzitlci i żonę. Dyrekcyja wyzna
czyła wdowie na pogrzeb jedno
l'UZOWY fundusz w k wo"ie 25 rs .. , 

- W sp,'awie PI·ojel., .. 
towanego towarzystwa 
sosnowickich /,.opaln wę
gla, "Gazeta losowuń" donosi, 
iż cała kombinacyj a uważana być 
może za rozbitą, gdyż właści· 
ciele kopalni "Hl'. Renard" za
wiadomili posiadaczy kopalni 
"Kl'amsta i Milowice" , że wy
cofuh się z interesu akcyjnego, 
Dalej, pomiędzy posiadaczami 
d w n ostatnich kopalni poważne 
równie:!; zachodzą nieporozumie
nin, których uaunięcie nie jest 
prawclopodohnem. Vheszcie usi
łowania, dążące do zainteresu
wania po ważniejdzych przemys
łowców łódzkioh w rzeczonem 
przedsiębierstwie, spełzły na ni
czem. 

- If7Tomaszowie raw
skim zaprowadzono już telefony. 
Ul'zędzeuiem stacyi centl'Ulnej 
i połączeń tel ef\Jnicznych, juk 
donosi "Kul'yjer. <lodzienny" , 
zajmowała się firma elektl'o-tecb
niczna Bl'Onisława Rujchman!J. 
N 1\ poc2.ątek znalazło się prze
szłe 20 abonentów po dW!L lub 
tł'zy aparaty. U rządzenie kosz
towało jednorazowo po I'S. 150, 
a konserwacyja i utrzymanie po 
rs. 30 rocznie. 

- Towarzystwo kopalni 
węgla kamiennego "Czeladź", 
jak donosi "Kul'yjer warszaw
ski", otrzymało pozwolenie na 
budowę kolei wą.zkotorowej, ma
jącej przecinać liniję kolei wie
deńskiej do tejże kopulni pro
wadzącej, z warunkiem, ażeby 
ruch na rztlczonej kolei wązko, 

torowej w czasie dokonywania 
na stacyi manewrów za pomocą 
parowozu, był całkiem wStl'ZY
mimy. 

- Z Honstantylłowa 
piszą do "Dzien. Łódz,", że po
mię!lzy tamtejszemi tkaczami 
I'ęcznemi panuje wielka bieda, 
pon ieważ fabrykanci łódzcy nie 
dają już im roboty tyle co da w
niej. Miasteczko to wyludni~ się 
też coraz bardziej; nie mając z 
czego żyć, kilkudziesięciu tka
czów wyjechało do Ctlsarstwuj 
wielu też wyemigl'owalo do Bn!
zylii. 

- Wychodziec. Robot
nik łódzki, niejaki Biskupski, 
jak donosi "Dzien, Łódz."- o
trzymał list z Brazylii od zna
jomego mu emigranta, opisują
cy między innemi, że podczas 
podl'Óży morskiej jeden z wy
chodźców, niej~ki Erden, b, mie· 
szkaniec Łodzi, skradł kapita
nowi okrętu znaczną sumę pie
niędzy. Gdy po przeprowadze
niu śledztwa wykryto złodzieja 
Vf osobie E" sąd okrętowy ska
zał go na śmierć. Aktu tego do
pełniono przez powieszenie ~I'
dena na maszcie, wobec W8zySt
ki\lh pasażerów okrętowy\lh, po
czem h'upa wrzucono do mOI'za. 

- Na slacyi Koluszki 
kolei wurszawskoowiedeńskiej ma 
być wybudowany 1'V roku przy
szłym nowy dom mieszkainy z 
odpowiedniemi zabudowaninmi 
gospodarczemi dla maszyn iatów 
miejscowej pompy pat'owej. Koszt 
tej budowy wynosić będzie oko
ło B,700 rubli, 

- Na potrzeby zakła
dów górnicz!/cl" rządowych 
w okręgu dąbrowskim ogłoszo
nem zostało zażądanie węglu. 
kamiennego rocznie: gl'ubego 
169,000 pudów, a drobnerro 
650,000 C> 

-- Zmiany w dU(~IWa 
wieństwie. Wikaryju8z pa
rafii Bolirnów, p' tu łowickieg-o, 
ks. Ludwik Pinakiewicz przenie
siony na takąż posadę do parafii 
Milcszki p' tu łódzkiego, jak do
uoszą. "Gub. W:ed." Wikary
JUBz zaś parafIi Wierzbno }I-tu 
węgrowskiego, gub. Siedleckiej, 
ks. Kań. Gil przeniesiony na 
takąż posadę do parafii Gaików, 
p- tu brzezińskiego. 

- Zmiany w urz~dach. 
Uwolniono na własne żądanie 
od obowiązków burmistrza 111_ 

Będzina, p_ Władysława Unisze
wskiego i powierzono mu urząd 
młodszego referenta wydziału 
wojenno-policyjnego rządu gu
bernijalnego piotrkowskiego , na 
miejsce p, Sylwestra Kudowskie
go, którego mianowano p, o, star
szego referenta tegoż wydziału, 
Leśniczy noworadomskicb lasów 
miejskich, sekretarz kolegijalny, 
Adam Mazowita, uwolniony od 
obowiązków na własne żądanie, 
otrzymał nominacyj ę na posadę 
pomocnika archiwisty rządu gu
bernijalnego, z przeznaczeniem 
pozostawania jako dziennikarz 
przy wydziale administracyjnym 
tegoż rządu; na miejsce jego, ja
ko leśniczego w Noworadomsku, 
mianowano wychowańca peters
burskiego instytutu leśnego, p. 
Wladysława Michalskiego, 
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Inżynier-budowniczy p-tu br?e
zińskiego Antoni Tamoweki, n" 
własne żądanie, uwolniony ou 
służby, a na jego miejl'lce mi!l
nowany nauetatowy technik [ .l1ł
du l<ubcl'Uijalnego piotrkowskie
go, inżynier cywilny, sekl'etarz 
Iwlegijalny, Jan Wołkowski. 

- JIanga. Inżyniel' budow
niczy p·tu tllskiego, sekretarz 
kolegijulny, Tadeusz Markiewicz, 
otrzymał rang;ę raduy honoro
wego. 

- Pozwolenie. Perski Ol'· 

der lwa i słońca klasy ~, Naj
wyżej dozwolono pl'zyjąó i no
sić naczelnikowi straży ziem
mski~j powiatu rawskiego, ka
pitanowi N erIicho wi. 

- P. Jan ŁOŃ, wycho
waniec szkół tutejszych, docent 
pl' ywatny uni wersytetu petel's
bUl'skieg-o, miał w tymże zakła
dzie w dniu 30-tym z, m. pre
lekcyję wstępną. P. Łoś wykła
dać będzie gramatykę porów
nawczą języków słowiańskich' 

- Ospa lIa owca·ch. 
Rzą.d gubel'Uijalny piOŁI'kowski 
ogłasza, że w f·)l warkIl Wa~y 
gminy KI'zyżanówek powintu 
kutnowskiego, pojawiła się ospa 
na owcach. W celu nie wpusz
czenia zarazy do gubernii [:iotr
kowskiej, zabronione jest naby
wanie w powyższej miej!!cowoŚ
ci owiec, wełny, SkÓl' i t. p. 
przedmiotó w, które mogtyby roz
nosić zal'azek tej bardzo niebez
piecznej choroby. 

- Wywóz mięsa. Kilku 
warszawskich handlarzy trzody, 
nie mogąc doczekać się otwarcia 
granicy pruskiej dla przewozu 
z Królestwa, powzięło zamiar 
wybudowania rzeźni na granicy 
pruskiej, w okolicy Sosnowic, 
zkąd mięso w stanie peklowa
nym wywożone będzie do Berlina, 

- '''ypudki w gllbeł'uii. W 
pierwszej połowie w!"ZClśuia było poza.
rów 20, a mianowicie: z podpalenia 9, 
z uieostroż : lości 1, wadliwej budowy 
kommn 1, z uiewind')mej przyczyny 9, 
Straty wynoszą 13,310 rs, Wypad
ków śmierci było 8; samobójstw 2; 
zabójstw 2; kradzieży 9, 

Wiadomości Bieżące. 

= Drogi bite. "KUl'yjel' codzien
ny 7l donosi, iż w ministeryjum 
komunikacyj podniesioną zostałl' 
kwestyj a budowy kilkunastu dróg 
bitych w Kl'ólestwie Polskim od 
miast glówniejszych do stacyj 
kolejowych. W tym celu ZIU'Z'ł
dy kolejowe pr?eslać mają swo
je uwagi, w jakich kierunkach 
szosy uważają za niezbędne, dla 
udogodnienia komunikacyi i ru
chu towarowego. Na budowę po
mienionyoh dróg, ministeryium 
komunikacyi zamierza wyjednać 
kredY,t kilkoletni po rB. 500,000 
rOCZUle. 

= O najmie, "Swiet7! donosi. 
że w winistel'jumspraw wewnętl'z
nych opuoowywany jest projekt, 
który ma być uzupełnieniem do 
-vydanych przedtem przepisów o 
najmie do robót l'olnych. Rze
czony projekt postanawia, 
pomiędzy innemi, że w l'azie, je
żeli ktoś wynaj mie robotnika, któ
ry odszedł od innego gospodarza. 
i nie odrobił wziętych z góry 
pienięuzy, to nowy gospodarz 
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obowiązany jest zapłacić dług 1'0' 

b?tnika gospodarzowi poprzed
memu. 

Zapis. Dr. Pilecki za
pisał na rzecz ltasy imienia Min· 
nowskiego rs. 21,000 od których 
procent ma być używany nn po
}1iel'anie studyjów nad historyja 
polską, językiem i pruwouaw
-stwem poIskiem i na wydawa
nie prac z tych dziedzin, sto
sownie do uznania z:uządu ka
sy. Gdyby kasa istnieć przestu
~!l, kapitał przecbodzi na rzecz 
prawnych sukcesorów. 

= Władza komunikacyjna wy
dała rozporządzenie uo wszyat
kich dróg ~elaznych, ażeby w 
celu ujednostajnienia typu tabo
ru z początkiem pl'zyszłego ro
ku kUI'sowaty tylko wagony "ko
)'ytarzowe" we wszystkich po
ciągach osobowych. Używane 
dotychczas pociągi osobo we in· 
nych systemó'IV ma.ią być wyco
fane lub przerobione. 

= Pogłoska. Dzienniki peters
burskie znÓW powtarzają pogłos
kę o istniejącym jakoby projek
cio ograniczenia udziału cudzo
ziemcó\y w fabrykach i zakła· 
duch przemY8łowych ... 

= "Słowo" donosi, że dl'. Ju
lijan OChOl'owicz, wbrew pogło. 
-skom puszczouym przez niektóre 
dzienniki, nie zamierza bynajmniej 
przenosić się do Paryża, lecz 
przed wnie mieszka IV dalszym 
eiągu stale w W al'sza wie, poczy
niwszy u właściwych władz kro
ki, celem zasadniczego wyjaśnie
nia kwestyj praktyki magnetycz
nej. 

została zatwierdzoną przez p . to
warzysza ministra, jak następu
j e: 1) Od mieszkańoów miast: 
a) właścicieli domów w mia
stach II i III rzędu w stosunku 
100% do opłaconego przez nich 
podatku podymnego, b) od wła
ścicieli domów w miastach IV 
rzędu w stosunku 50% do poda
tku podymnego, c) od przemy
słowców miejskich i handlują
cych w stosunku 30%, od czyste
go dochodu z ich procederu. 2) 
Od m1'enkańoów W8t': a) od wła
!lCicieli majątków ziemskich w 
stosunku 9t% od pobieranego od 
nich podatku gruntowego, b) 
własności gruntowej 1 rzędu w 
osadach i wsiach po 52 kop., c) 
z własności gruntowych II rzedu 
w osadach i wioskach po 26' k. 
3) Od patentów tabaoznyoh, z 
wyjątkiem patentów branych na 
prowadzenie fabryk i składów 
hurtowych w miastach, osadach 
i wioskach, w stosunku 15% od 
sumy, opłacanej na korzyść skar
bu. 

Przemysł i Handel, 

<o" Odeskie gazety donoszą, że 
znaczne podnieBienie się kursu 
ruskich pieniędzy i skutkiem te
go obniżenie ceny wartości za
granicznych, wywarło wpływ na 
handel wetną. Dzięki wyliokiemu 
kUl'sowi, znikła możność konku
rowania z innemi rynkami weł
nianemi, które zaopatrują Euro
pę w ten produkt. Dlatego wy
wóz wełny z Odeay obeenie jest 
w st3aie zupełnogo upadku. Ma
sa wełny leży na składach i ocze
kuje lepszych czasów. = Lichwa. Z początkiem roku 

przy6złogo ma być wprowadzone 
w życie nowe prawo o lichwie. łO'> Ubezpieczenie robotników. Jak 
Prawo to znacznie ma krępować wiadomo, towal'zystwo popiera
działalność lich wiarską. nia przemysłu i handlu jeszcze 

= W Kaliszu. Tow. kreuytowe przed kilku laty starało się u 
miejskie w ciągu pierwszego rządu o założenie kuśy pańitwo
półrocza piątego roku swego ist· woj ubezpieczenia robotników fa· 
nienia udzieliło pożyczek na sumę bryczuych od wypadków niesz-
45. 000 rB. Towarzystwo ma za- częśliwycb. Wobec tego, że proś· 
hypotekowanych potyczek na ba ta pozostaje dotychczas nie-
119 nieruchomościach na sumę rozstrzygniętą, niektórzy z fabry-

858.500 rs., z który"h pozostało kantów w Cesarstwie zapropono
nieumorzonych funduszem amor- wali towarzystwu, aby w spra
tyzacyjnym 845.423 1'8. 75 kop. wie tej wysłało specyjalną depu
li'undusze Tow. po dzień 1 wrześ- t8Cyję do ministra skarbu, a w ra
nia r. b. wynosiły ogółem rs. zie odmowy samo wyszukało spo-
44.893, kapitllŁ osobny rs. 21.800, soby urzeczywistnienia myśli za
dochody rs. 3,526, depozyta do- łożenia kas ubezpieczania robot
~one w kasie instyt.ucyi rs. 73.833. ników z funduszów prywatnych. 

= Ministeryjum spraw wewnętrz- cm W celu zapobieżenia czę-
Jlych wyjaśniło, jak donosi "Gra~- stym wypadkom pękania kotłów 
danin'" że świ"dcctwa. policyjne, parowych, p. minister finansów 
wydawane cudzoziemcom na wy- wydał cały szereg przepisów co 
jnzd z powl'otem za granicę, nie do ich bndowy, nstawiania i n
podlegają opłacie stępiowej, jeśli trzymania w porządkn. Zgodnie 
pl'Zebyli w cesarstwie mniej niż z temi przepisami, za kocioł pa
S miesięcy. rowy uważana będzie każda ma-

= Praw. Wiesłnik zamieszcza szyna, w której para posiada 
rozporządzenie o wprowauzeniu ciśnienie, przewyższające 1 
marek do opłaty stępIa sądowe- atmosferę· Jako materyjał do 
go. Marki są pięciu kategoryj: bndowy kotłów służyć może tyl-

25 k 50 k 1 bl ko żelazo lane lub ~miedź. Każdy 
po op., op., I'U u, k . ł b dl. ł "b dl. 
-3 I's. i 51's. Na markach znaj _ OCIO ą z sta y, ą z też ru-
duje się w gómej części herb poń- chomy winien posiadać 2 klapy 
stwa i napis sudiebnaja poszlina bezpieczeństwa, dokładny mano
oraz oznaczenie ceuy; dolna ~etr i rurkę syfonową i mieścić 
.część jelit pusta. SIę w specyjalnem, szczegółowe-

mi przepisami określonem miej-
= Podatek kwarterunkowy. De- scu i bezwarunkowo nie może 

partament dochodów stałych w być postawiony nad warsztatami 
ministeryjum skarbu zawiadomił lub mieszkaniami. Obowiązkową 
zarządy gubernijalne w Króle- jest także rewizyj a kotłów zaraz 
stwie Polskiem, iż norma poda- po ich ustawieniu jako też pe
tku kwaterunkowego za r. b. ryjodycznie co 2 lata. 

cm Taryfy przywozowe. "Kury
jer warszawski" , dowiaduje sie, 
iż protokuły prywatnej konfe
rencyi, odbytej w Petersburgu 
pomiędzy 11 a 16 z. m., w kwe
styi ustanowienia nowych taryf 
przywozowych bezpośredniej ko
munikacyj w związku rusko-nie
mieckim i średnio-rrsko-niemiec
kim, są już przedstawione do 
ministeryjum obu zainteresowa
nych państw. Z chwilą zatwier
dzenia rzeczonych protokułów, 
niezwłocznie podjęte zostaną pra
ce około oznaczenia odpowied
nich stawek taryfowych w gra
nicach każdego z tych państw 
oddzielnie, a następnie, celem 
opracowania taryfy ogólnej, oraz 
przejrzenia nomenklatury i kla
syfikacyi towarów, zwołaną be
dzie do Berlina wspólna konf~
rencyja taryfowa, składająca się 
z przedstawicieli wszystkich za
interesowanych kolei. Termin tej 
konferencyi nie jest jeszcze ści
śle oznaczony; w każdym jednak 
razie sprawie taryf przywozo
wych, jako budzącej żywe zaję
cie w sferach handlowych obu 
sąsiadujących z sobą państw, za
pewniono już jak naj szybszy 
przebieg i rozwiązanie. 

W'> "Nowosti" słyszały, że dla 
zapobieżenia przepisywanin firm 
handlowych i przemysłowych na 
cudze imię, w celu uchylenia się 
od płacenia długów, istnieje za
miar ustanowienia przepisu, na 
mocy którego tego rodzaj u prze
pisanie dokonane być może je
dynie po uplywie pewnego cza
su od chwili ogłoszenia o tem. 

CO'> Cła. Pl'ZY Opiacie cta n~ ko
morach od 13 b. m. do 13 stycz. 
nia 1891 r., liczony będzie: ru
bel srebrny w monecie bankowej 
po 80 kop. w złocie, a rubel kre· 
dytowy, lub w monecie zdawko
wej srebrnej i miedzianej po 
75 kop. w złocie. 

łO'> "Nowosti" donoszą, że wo
bec tego, że zagraniczny handel 
Rosyi byUtem i przetworami 
zwierzęcemi znajduje się W sta
nie bardzo niezad~walniahcym, 
co wywiera wpływ nader szko
dIi wy na stan rolnictwa w Ro
syi i dobrobyt ekonomiczny kra
u, ministeryja spraw wewnętrz
nyoh i skal'bu, po porozumieniu 
się z ministeryjami dóbr pań· 
stwa i spraw zagranicznych, 
zamiel'zają pl'zedsię\vzii}ć szereg 
środków, mlljących nil celu po
dniesienie i 1'OZ wój tego bandl u 
jak również rozwój wywozu ru
skiego bydta i przetworów zwie
I'zęcych za granicę_ 

oD> Akcyza. Do dzienników nie
mieckich telegrafują z Petol'Bbur
ga, że ministeryjum skarbu w Ro· 
syi zamiern wpl'owadzić od ro
ku 1891 znaezne zmiany w prze
pisach o zwrocie akcyzy od spiry
tU!:lU, wywożonego za granicę, na 
korzyść osób, któl'e lIill tym wy
wozem zaj mują. 

W'> "W Gońcu Urzęd." ogłoszoną 
została ustawa, określająca usta
wianie, utrzymywanie i rewizyję 
kotłów parowych w fabrykach i 
zakładach przemysłowych, celem 
zabezpieczenia tychże kotłów od 
eksplozyi. 

cm Zjazd. W Petersburgu ma 
się odbyć zjazd właścicieli ko
palń i zakładów wyrabiających 
żelazo, w celu wspólnego roz-
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trząśnienia wielu kwestyj, ze 
sprawą górnictwa związanych. 

łO'> "lłuskija wiedomosti" dono
szą, że w dniu 9 b. m. odbę
dzie się w PetersburO'u druO'a 
sesyja III-go ogólneg~ zjazdu 
taryfowego frzedsta wicieli rus
kich dróg żelaznych dla ułoże
nia taryf dla przewozu nafty. 

łO'> Nowy przemysł. Pomimo ist
nienia kilku zakładów cynko ty
powych IV Warsza\l'ie, przeważ
na liczba rJsunkow przeznaczo
nych do wytl'llwieuia, była wy
syłaną do Wiednia, Paryża i Mo
naehijum. Obecnie, jak donosi 
"Kul'yjer warszawski", powstuje 
w Warszawie pracownia, której 
zadaniem będzie ubieganie się o 
pierwszeństwo przed zakładami 
zagranicznemi. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Narady chmielarskie. W pią
tek d. 25 września r. b. w sali 
so wal'zystwa popierania. przemy
ctu i handlu odbyły się narady 
thmielarzy. Otwol'zył je prze
wodniczący delegacyi p. Ros
sman i na wstępie zakomuniko
wat nadesłaną odezwę od tOWll
rzystwa akcyjnego charkowskie
go dla rozwijania chmielarstwa. 
Towarzystwo to nabyło IV za
daność suszarnię p. J. Vavry, 
wraz z jego interesami chmie
larskiemi i utworzyło w Ra
domiu swój oddział, i poleca 
się z usługami plantatororp chmie
lu oraz pi wowarom. 

Sekretarz delegacyi, p. Stan
kiewicz, poru3zył kwestyję obo
strzenia istniejących przepisów, 
wzbraniających uży\vanie kwasu 
salicylowego uo piwa, poczem 
p. Kleniewski podzielił się spo
strzeżeniami, i akie zebrał pod
czas swej wycieczki dla zwie
dzenia plantacyi chmielu w guber
nii wołyńikiej, w Galicyi, B~
waryi i Czechach. 

X Jarmark na chmiel. Ostatni 
dzień jarmarku tegorocznego na 
chmiel zaznaczył się zupełną sta
gnacyją. Ogólne cyfry dowozu 
i sprzedaży podczas jarmarku, 
tak się przedstawiają. Dowóz 
chmielu wyniósł 1,368 pud. 36 
funt. wartości 37,154 rubli; w ro
ku zeszłym zaś wynosił on z koń
cem jarmarku 1,656 pud 14 fun., 
czyli że dowóz tegoroczny mniej
szy jest o 287 pnd. 18 fun. Róż
nica ta na niekorzyść roku bie
żącego tłomaczy się gorszym u
rodzajem chmielu. Sprzedano zaś 
w ciągu dni dziesięciu chmielu 
tylko 358 pudów; tak, iż pozo
stało niesprzedanego jako rema
nent 1,000 pudów, w roku ze
szłym zaś sprzedano 900 pud., a 
remanentu pozostało tylko 750 
pudów. Ceny praktykowały się 
następujące: Za gatunek pierw
szy preparowany płacono za pud 
39 rubli, w roku zeszłym zaś za 
takiż tylko 26 rubli; za gatunek 
takiż niepreparowany 28 do 36 
rubli za pud, nareszcie za młody 
niepreparowany 22 ł rubla za pud, 
za drugi gatunek płacono 25 ru
bli, a za trzeci 12 rubli za pud. 

ROZMAITOSCI. 

o Przygoda Sary Bern
hardt. Aż zgroza bierze pisać, co 
się st~ło paJ'~ dni temu podcus próby 
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teatralnej w paryzkim teatrze Porte 
::!t. Martin, z "Kleopatry" S:ndou, któ
rą z wielką wystawą przygotowują Da 
połowę października. 

Sara Bernhardt gra I'olę Kleopatry. 
Role tę ~tudyuje ona i pojmuje w spo
sób -tak naturalistyczny że między in· 
Demi, naprzyMad, Sara-Kleopatm przy
tyka Bobie do łona prawdziwe węże, 
których jej nachwytano w lesie Fon· 
taine bleau i wytreBOwano odpowiednio, 
Z sykiem J'zucaja, się gadziny na KleIl' 
llatrę i udają że ją kąsają. Szczyt 
naturalizmu! 

Ale nie o to cbodzi: odbywała się, 
jak mówimy, pr6ba. Nagle podczas 
pewnej sceny reżysel' Garnie~, czło· 
wiek w ogóle rubaszny, uczymł Sar7.e 
Bzorstką uwagę, na którą odpowiedzia
ła mn z miejsca jeszcze bardziej szor· 
stko. Jak się j'tli kłócić, ta.k od słowa 
przeszli do czynu, i poduiecony G:lr
nier pobił SaJ'(~ Bernharudt , n1 
kwaśne jabłko. Oburzenie było Wiei· 
kie. .Kapłanka" sztuki została pobitą 
i to przez dl'Ugiego kapłana. Pl'óba 
nie została jednak zerwana i już wziąć 
się miano do powtórzcllia sceny (bez 
bicia\ gdy mIlczący dotąd a. obecny 
na próbie Sardou wstał i rzekł: 

- Moje dzieci, urządzajcie się jak 
chceciej moja uoga tutaj więcej nie 
postanie. 

o 

T Y D Z I E Ń. 

1'0 rzp.lłłszy wyszedł, pomimo próśb 
i błagań dyrektora i same!{o Garnieni, 
który nie Sarę ala jego, Sardou, za tę 
scenę przepraszał. 

O Przeludnienie ziemi. Je· 
den z uczonych angielskich miał w 
Londynie odczyt, w którym zastana
wiał Rię nad kwestyją możliwego w 
przyszłości przeludnienia ziemi, We
dług jego obliczeń, zaludnieni e ziem i 
naszej sięga obecnie cyfry 1,468 mili
jonów dusz i możo zwiększać się nż 
do cyfry 5,994 dusz, bez oba wy o brak 
środków na wyżywienie tej olbrzymiej 
rzeszy. Pozornie więc przyszłość ta 
wydaje się ieszcze bardzo odległą, po
trzeba bowiem czterykroć obecne za
ludnienie ziemi powiększyć. Zważyw· 
szy jednak, ze przyl'ost ludności w na
turalnych warnnkach wyra.ża się w 
stosunku: 8 procent na każda lat dzie· 
8i~Ć, doczekamy się owego oznaczone
go powyżej maxitllum już po 182 la· 
tach, a więc w r. 2072. Począwszy 
od następncgo, 2,073 roku, brckowa· 
łoby już ua ziemi pożywienia wła.śnie 
dla tylu ludzi, ilu ich dziś żyje w ca
łej Anglii. 

O Podróż na słońce. Jak 
długo trwałaby podróż na słońce po· 
ciągiem pośpiesznym, przebiegająoym 
7 mil ltiemieckich na g'odzinc? Na, llV-

Ł o s 

tanie to odpowiada Arteriscus w "Iliu
stril'te WeIt:" Całe 330 lat. A ile ko
sztowałby bilet? Obliczaj ąc od wiorsty 
jeden tylku pfeni g, wypadłoby zapł!lo
cić 1,480,000 mart k, 

! Ostrzeżenie! 
Niżej podpisauy właściciel młynów 

w Rawie mając stosuoki handlowe z 
J'óżnemi osrbami a szczególniej z han· 
dl3rz3mi zboża, powziął wiadomość ja
ko w Rawie i okolicy, IWJ'sują \l'ek
sle i rewersy z je go podpi
som. 

Ostrzegam niniejszem aby weksli 
tych i zobowiązań z muim podpisem 
nie nabywano, gdyż takowych ni komu 
nie wystawiałem, i ja ko sfałSzowane 
nieLylko przezemnie płacoue nie będą, 
ale fałszerzy sądownie poszukiwać będ't. 

Rawa 8 września 1890 1'. 

(1-1) n:rysth,n J~hne. 

~ Poleca się pier
.~ WszO'1'zędny a 

tani Hotel Angielski w 
'fR. Częsłochow'ie, w blizko· 
ści dworca koloi Wiedeńskiei. 

z E 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W flniu 3 (15) p8Ż<lz'ernika n~ 
folwarku Kociszew, gminy Bujny, na 
sprzedaż koni od silmy 500 rs. 

- 21 grudnia (3 stycznia 1891 r.) 
w sądzie zjazdowym w Piotrkowie na 
sprzedaż uicl'Uchomości w m. Brzezi
nach pod Ni 383, od Bn my 500 r~. 

- 28 grudo;'" (10 stycznia) w slJidzie 
zjazdowym w Łodzi na. sprzedaż nie
ruchomości w m. Łodzi. 

1) przy nlicy Lipowej pod]i 794, 
od sumy 1500 I'S. 

2) przy ulicy Zielonej pod MM 7871 
i 787 od snrny 400 rs. 

3) przy ul. Północnej pod ~ 312 od 
sumy 15,000 I'S. 

4) przy ul. Widzewskiej pod ~ 419 
od sumy 45,000 I'S. 

5) w m. Z!rierzu pr7.y u1. Dlugiej 
pod Ni 64 od 8,000 I'S. 

I A ... 
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SW MAJ~T.KU GRABIC-AO '-'!, ~ § + DO AMERYKI + 
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8~J:,O~O:~~~ej~:~U1~Ó;I?a~~!;~a po 330 mojego zakładu, wysyła się franl.o na każde żądanie. : I A li; ~ ~~~z;~~i~eg~~i: 
() Cruszek róźoych odmian sztuk 53?, 00 FRYDtlR~'" ~ARDET. parowej + 
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(3-1) ""'00000000000'0000000000"'" + Jeneralnego Ajenta Towarzystwa + 

00000100000 "'" (, "'" a '" Warszawie, Erywai.sk" 6. fi -------- ,,_ ~ + Wszelkie o~jas.szyhko.i bezpłat! + 
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w llobrym stanie do SPRZEDA. 
NIA. z kijami, bilami i szafką, Wia.
domość p. Frydl'ycha, ulica Maryjait-
ska. (l-l) 

NIEMKA 
UJziela naukowo lekcyi niemiec
kici!() języka i konwersacyi. Wia
domość w Redakcyi. (6-5) 

Potrzebny jest do cukierni K. 
Szymańskiego 

chłopczyk 
dobrego prowadzenia się. (3-1) 

Pracownia sukien i okryć damskich, na· 
uka krojn i fabryka. form papierowych 

" Leokadyi" 
Al ej a Aleksandryjska dom Kępińskiego. 

Podejmnje się wszelkich fasonów o· 
kryć najświeższych i salOl) 
dla starszych osób i dziecij jak rów
niei sukieu najbardziej strojnycb, ko· 
stiumów i wszelkich robót, wchodzą
cych w zakres damskiej toalety, po ec
IIach m\)zliwie nizkich, 

(12-4) "Leokadyj a". 

R O S Y J A N I N (3- 3) 

Uczeń klasy VIII 
]lod\ljmuie się udzielania lekcyj w zakre
sie kursu gimnazyjalnego. Wiadomość w 
dom n p. Kamockiego, w Alei Aleksan. 
dryjsldei, drugie piętN, na prawo. 

.n;OBlIO.leBO IJ;eBBypoIO. 

W. Z A L E S KI (R. i p, .Mi 5297) (40-18) 

Dwa działy 

SKŁAD liN i DELIKATESÓW 
EGZYSTUJĄCY od roku 1862 w "PETROKOWIE" I)oleca 

Winogrona Badeńskie Kuracyjne 
oraz przy nadchodząct'j porze jesiennej do wysyłek wiu specy

jalnie się nadające 

WINA WĘGIERSKIE, 
mianowicie z r. 18SS·go pdue, treściwe, :cdatne do konserwowa

nia., na beczki i gm·U('e. 

IIIF" rilA\ ~~Q)~ril~~ ~~8Jril~lt~ U ~m~~ltU .... 

~1~):(l)(():OO:():()OOOO(tr~ 
"V~ (O -O) "V.,.,..,.,-

~~~ ... A ..... ..A~~ 
~ Moskiewska Fa.bryka Zabawek ~ 
~ A. S C H W A R Z K O P F & C o ~ 

~ ;·:i;~~~F~.~;;~~E*;~;Ys;;;;:'k~~:;;;;d·i~~,!~ ~ 
~ ...... ~ ".".~~ .... 
D L~d!~f.;,~A.~~~ S~~~~~·~~t~,~,::, 

folwarkudonacyjnym Niesułk6w zaleca Dystylarnia pa.row 

pod Stl'ykowem, poczta Brzeziny. (5-2) Markusa Braun. (52-10) 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzaliski. 

ziemi pSzeu nej w kulturze, mórg 125J/ z 
i mózg 79, J'azem I uh uddzielnie, bez 
służebności, w majątku Kociołki przy 
stacyi Wadltlw są na sprzeda1:, Wia-
domość u właśc iciela. (3 -1) 

I SKtAD WĘGLI 
WŁO D LlMIERlA ~AP IŃ~KIEGO 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Sprzedaje wę{l;iel kamienny 
z róznych kopalu w doLrych ga
t uuka~hj koks zagranicz
ny; węgiel drzewny ku
rzony. 

Odstawa spieszna, wslIrzyniach 
zamkniętych 10 korcowych-lub 
w k08zach, przy mniejszej ilości. 

(Jeny stałe, nizkie. 

tJwnga. Na miasto rozsyłn. 
$ię w koszach półkol'co-vych I 
wagi 130 ~. (13-4) 

Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińskie[o 

Dom W -go Adama GOlembowskiegG 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
BIURO OGŁOSZEŃ 

dla wszystkich dzienników kI-a~ 
jowych i zagranicznyt'h 

"Rajchman i Frendler' 
w WARSZAWIE 

ulica Senatorska M 26. 
Pl'zyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnycb. 

W drukarni E. Paliskiego w Petr(\kowie • 
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i wsiadł do ostatniego z powozów, przekonawszy się 
naprzód, że woźnica gapi się na wybrzeżu. Tym 

. sposobem nikt go nie widział, nikt nie zauważył ZOlO' 
(lzonej iego odzieży. Wychylił się pnez dl'zwiczki po
wozu i zawohtł nu dorożkarza. 

_ Jestem, jestem, obywatelu-zaśmiał się ten
że, nadbiegając. - Poszedłem się h'oehę pogapić, bo 
cto umknął tam ptaszek z rąk policyi. Szukają go w 
rzece. Gdzie pojedziemy? 

_ Masz oto - rzekł Solene, podając mu dwu
dziesto fl'ank6wkę, - ale skocz żwawo do GI·and.ho
telu, bo mi pilno. Wjedziesz w bl'lunę· 

- Oh! będziemy tam w dzies i~ć minut. 
Jan Solene zagłębił się W powozie i wkrótce za

j echuli przed hotel. Wyskoczył z powozu i stąpając 
~icho, by nie obuuzić drzemiącego odźwiel'Uego, po
chwycił klucz od i:Jwego numeru i podążył na górę. 

_ PI'zeszukają najprzód Sekwanę - pomyślał

.a potem przetl'ząsną wszystkie hotele; mam więc pl'zed 
sobą dobrą godzinę czasu. Mogę się swobodnie prze

brać. 
Na kominku zastał ułożone, gotowo drzewo; 

'podpalił je zapałką, rozebrał się przed ogniem, ude
rzył się lekko w piel'si ręką i odkaszlnął! 

- Co naj więcej, złapię dobry katar-znu ważył 
pl'a w ie wesoło. 

Dl'zewo spłonęło w jednej chwili; zadzwonił i 
kazał sobie przynieść nowe D!u'ęcze, poczem ubrał 
się spokojnie; dawne ubranie rozpostal'ł pl,zed ogniem 
dla wysuszenia, zapakował walizę i położywszy na 
kominku oztel'dzieści f['anków, zeszedł z walizką 
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progiem II drzwiami, aby, gdy nazajutrz będą wysa
dzać drzwi, sądzono, że wypadł on pl'zypadkieID • 
Poszli dalej; przechodząc obok OtWOI'U kanału, Kata
}'zyna wpuściła weń słoik. 

- Ha! hal-zaśmiał się dziko RavageuJ'.--Syll 
dostarczył ci trucizny do otl'ucia ojcu, 

Weszli \V wązką ciemoą uliczkę. Ciemność ta 
przeraziła Ravageura. 

- Kobieto-szepnął-do czegośmy d09zli! dokąd 
nnS twoja przeklęta żądza 2.łota doprowadziła!. .. 

Zamknęła mu usta pocałunkiem i przytuli wszy 
się do niej!o, pociągnęła go Z!l sobą. 

Wszedłszy do domu, zastali Emilkę uśpioną na 
kolanach Tonyego. Chłupczyna wpatrpvał się w nią 
.z zachwytem. 

- Niema jej nigdzie-zllwołała w pl'ogu Kata
l'zyna.-Nikt jej nie widział, Uprzedziliśmy policyję. 

..... Więc musiało ją spotkać jakieś nieszczęście
zawotał Tony • 

- Bierlactwo!-szepnął Lucyjan, głaszcząc lekko 
włoski uśpionej dzieweczki. 

Ravageul' poszedł do s~,ego pokoju. 
Ojciec się już kładzie? - spytał zdziwiony 

Tony. 
'fak, nie pl'zeszkHdzujcio mu, W I'!zystkie te 

wZI'uszellia bardzo źle na niego oddziaływają. Zdaje 
mi się, że jest powllżnie chory. 

Wkrótce dwóch policyjaot6w pl'zyszło zapytać, 

czy Rupel·towu nie powrócił". Katllrzyna przyjęła ich 
ze spokojnym smutkiem, pocz~stowała ieh winem i 

Żmija. 27 



cllU910d V -
'UIQ10ą z Azełp9ZSAAI !'I?,OJ 

-op ł'lpłl~llz alu AZO 'Wa!M O!U łllZSOJl{ u '9!N -
lnzoAlod pJpłl~nz alU I -

pillZ łpGZSAA\ '.19Z09!AI 'łaJOlA\. aM 
l'{GJOlA! aA\ łUl.{oafAM o~ 

'n~~l.l M il~Z!ltlA\ z 
'18a! :ąuJ, -

'Ul aZP!M -
'n f0'10d Ul t 

·o .... S M 191\lIU łpn[ l 9!zpil!0 ł!ZpOI.{OAA1 I'l!N 'łllZSllłiiz 

9!U O~O!1l op 9!S l'l!U 'wa!&\. al! o !a!uud a!N 

.M nlAqod suzopod W!l( z a!B P1FP!A\ AZD 
'o:ąIA~ 9'lZ!ltlM ilupaf 

cl!'lun'{lld o!'1Uf tąos az łU!W AZO 
'ąOllZOO q\)AU1!'\9łą ousnr ! ą\)USOłM qOAU.I~Z:> 

o Anollldo ouoom 'uuz..{zo?aw PloSAAI ! !ilal Ol 1891'" 
'9Ul9!Wndllz oil OAl.lll1 9~ 'JIUl uo łtlpill~..{ M. - 'WOlal 
-oą 'Aoil['lIZpłlz.lllZ a!S ł"M.Z9pO-a!utHI UWZElMO 

-AAI '{l1f '!Ul 99!ZP9!Alod 9!\)~Aq!I~oru 9!U AZO 
'G!Ulld '1"J, 

GJ9z0a!AI. '1ilłU!ZP9!Uod M. Ul 
łAqAZJd Z9pU'BUJ9.[ uuuf oal oUA\aduu bO -

'łuIIlAwo<l 

-'1Gzsuld zsuu 9!Zpaą 9!U Ol AZO 'a!A\ orą iO -
'!!Ir/uV z o~ałAq..{zJd 'nzapOtlU.la.[ utlnf 

ęo21G!'1u[ 9!U101S! łzuluOZ łll tlllP pOd '!!I~uV z '1 ału !ZP 
'9!ood Al nlaloq op łAq..{zJd Oll! 'a!B 99!zpa!MOp :ąnup 

-af {tl!"ąo !łllJjnzB 0~a.191'1 '0~91 Ul!8!MZUU o~aM.!ZpM 
-u.Id f9!U l1U a!zpflluZ 9!U 9~ 'uo łU!Zp9!A\ 9!"~!AlAZI). 
-O 'qoAupzafAz.ld A1Bn łUpil?uz ! ruul łuql'la!0cl 

606 -

- 208 -

opo\Viedziab~ im szczegótowo, jaki był stun zdrowia.. 
biednej kobiety, 

- Niezawodnie ta nagła śmierć męża pomiesza
ła jej zmysły-powiedziat jeden z polioyjantów. 

Może też chciała się li! DI,m połqozyć-doud 
drugi. 

XVIII. 

Poszukiwania policyi. 

Nietylko w cyrkule Clignancourt, ale w oałym 
Paryżu polioyja była tej nooy na nogach, Naozelnik 
z gorąozkową. gorliwością. kierował poszukiwaniami. 
W pierwszej cłl\vili pewien był, że Jan Solene uto
nął; kazał natychmiast spuścić statek na rzekę i Wl'az 
z czterema policyj antami wsiadł na niego, by przy 
zapalonyoh poohodniaoh szukać zwłok topielca, Prze
jeohano zygzakowatl} liniją oałl} rzekę, aż do Pont Neuf 
napróżno; gruntowano wodę 00 krok; nigdzie i 
śladu nie mo~na. było znaleźć, 

- Przybić do brzegu-zawołał wreszcie znie· 
oierpliwiony. 

Teraz znów przypuszczał, że mniemany zbro
dniarz dopłynął do brzegu i umknął, choć wydało. 

mu się rzeczl} niemożliwą, by nie został zauważony 
i poznany, po mohem odzieniu. Niemniej rozesłd 
po całym Paryżu instrukoyję i rysopis zbiega, a. sam 
z kilkoma. ludźmi stanął na czele wyprawy, 

- Jeżeli łotr nie skłamał, powinniśmy trafić n~ 

jego ślad w hotelu Luwru-pomyślał, 
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uwolnieniu się, rowinęły jeszcze wrodzone mu przy
mioty, siłę, n nade wszystko zręozność. 

Siły użył on, by się pozbyć strzegących go u
rzędników; ale skoro tylko poczuł się wolnyw na po
ręozy mostu, użył całej swej przebiegłości i Zl'ęozno
ści, by tę dl'ogl} sobie wolność zachować, Tam, w Au
stralii, żył on samotnie, wyjęty prawie z pod praw"; 
a więo i tu w ojczyznie swojej potrafi sobie stwo
rzyć niezależną przyszłość, jeżeli tylko zdoła Ul'ato
wuć życie. Potrafi obejść się bez społeozeństlu, któ
re go po tylu latach jak Paryję pl'Zyjęło. 

Gdy skoczył do wody, przejął go lodowaty 
chłód rzeki i opadł na dno,-Machinaloie uderzył pa
rę razy nogą, by się nu wierzch wydobyć i tu usły
szał groźne okrzyki: morderoa! chwytajcie go! .. mor
derca! .. 

Wkrótco potem zuwołllno: 
- Utonął! .. 
Uśmiechnął się. A więc sądzą, ~e nie żyje! .. B~. 

dą szukać jego tt·upa. Niezawodnie popłyną z bie
giem wody; on więc powinien się skierować w prze
ciwną stronę, Z nadludzkim wysilkiem, zwalczając
silny prąd, zaozął płynąć pod wodę i dotarł tak do 
sąsiedniego mostu; tu uchwycił się urkad i z naj
wyższym trudem wydobył się nil wybl·zeże. Stau"t 
chwilę nieruohomy i wkrótce zobaczył płyul}ce Se
kwaną łodzie i poszukującą zwłok jego polillyję, 

- NiedołlJgiJ - szepnął. Obejrzał się wokoło i 
widząc, że uwaga wszystkich skierow11na jest ku ło
dziom wiozącym polioyjantów, pobiegł ku Notre
Dame, a ztamtl}d powróoił na stacyję dorożek, 
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